
„SŁOWO BOŻE”
Dodatek do Nr. 13.

€w angdia  na n id z ie lę , I. po Wielkiejnocy.

W  Imię t  Ojea i f  Syna i t  Ducha św iętego. Amen.

W  ow ym  czasie, gdy był wieczór dnia pierw szego Sab- 
batów , a drzw i były zamknione, kędy uczniowie byli zgro­
m adzeni dla bojaźni żydów, przyszedł Jezus i stanął w  po­
środku. i rzekł im: Pokój w am ; a to rzekłszy, ukazał im ręce 
i bok. Uradowali się tedy uczniowie, u jrzaw szy Pana. Rzekł 
im tedy znowu: Pokój wam ! Jako Mnie posłał Ojciec i Ja  
w as posyłam . To pow iedziaw szy tchnął na nich i rzekł im: 
W eźm ijcie Ducha św iętego; którym  odpuścicie grzechy, są 
im odpuszczone, a którym  zatrzym acie, są zatrzym ane. A To­
m asz, jeden z dw unastu, którego zow ią Dydym us, nie był 
z nimi, kiedy przyszedł Jezus. Mówili mu tedy drudzy ucz­
niowie: W idzieliśm y Pana. A on im rzekł: Jeźli nie ujrzę 
w  ręku Jego przebicia gwoździ, a nie włożę palca mego ną 
miejsce gwoździ i nie w łożę ręki mojej w  bok Jego, nie uw ie­
rzę. A po ośmiu dniach byli znowu uczniowie Jego w domu 
i Tom asz z nimi. P rzyszed ł Jezus drzw iam i zamknionemi 
i stanął w  pośrodku i rzek ł: Pokój wam ! Potem  rzekł To­
m aszow i: W łóż sam palec twój, a  oglądaj ręce Moje i ściągnij 
rękę tw oją, a w łóż w  bok Mój. a nie bądź niew iernym , ale 
w iernym . Odpowiedział Tom asz i rzekł Mu: P an  mój i Bóg 
mój. Pow iedział mu Jezus: Iżeś mnie ujrzał, Tom aszu, uwie­
rzy łeś. B łogosław ieni, k tó rzy  nie widzieli, a uwierzyli. W ieleć 
i innych znaków  uczynił Jezus przed oczym a uczniów Swoich, 
k tó re  nie są  w  tych księgach napisane. A te są napisane, aby­
ście w ierzyli, że Jezus C hrystus Syn jest Boży, a iżbyście 
w ierząc, żyw ot mieli w  Imię Jego.

(Sw. Jan  w  rodziale XX.)

Co nam daje ^ iara  św ięta?
„Błogosławieni, ktSrzyj 

nie widzieli, a uw ierzyli.
To błogosław iefistw o i do nas się odnosi; nie widzieliśmy] 

fow iem  po zm artw ychw staniu  F m ą  Jezusa-^M A cym y jednak,
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f e  zmarFwycKwsIal praw dziw ie. Nie faE, JaS: Tom asz tńe* 
w ierny, k tóry  w tedy  dopiero uw ierzył, że Pan Jezus zm ar­
tw ychw stał, kiedy Go żyjącego na w łasne oczy oglądał. To 
też Pan Jezus powiedział doń: „Iżeś mnie ujrzał, Tomaszu, 
uw ierzyłeś. Błogosławieni, k tórzy nie widzieli, a uw ierzyli". 
Otóż do tych błogosławionych i nas także Pan Jezus zalicza.

Co jednak daje nam w iara św ięta, że nas ubłogoslawia 
Już tutaj na ziem i? Na to pytanie odpowiemy sobie w nauce 
dzisiejszej.

Jedno jest zło na świecie największe, co unieszczęśliw ia 
każdego człow ieka. Odgadniecie, że tern złem to grzech 
śm iertelny. To jest ten robak, co toczy sumienie grzesznika, 
co mu nigdzie nie daje pokoju. Na weselu nawet smutno czło­
wiekowi, kiedy go ciężki grzech przygniata, słońce nawet 
świeci mu ponuro, m uzyka nawet gra mu żałobnie. Jak czło­
wiek na śm ierć skazany, tak grzesznik każdy w ygląda w swej 
duszy. Nic dziwnego w tern, w szak bram y piekieł 
stoją przed nim otworem , a tam już śm ierć wie­
czna. Cóż więc ? czy niema już sposobu, aby się od 
swoich katuszy mógł grzesznik uwolnić? — Dla lutra, dla 
żyda, dla turka nie ma na to sposobu, nam jednak w iara na­
sza i na to sposób podaje. Pow iada nam: idź do spowiedzi, 
bo tam się i najw iększe odpuszczają grzechy. Byłeś je w szy­
stkie wyznał, byłeś za nie szczerze żałow ał i miał mocne po­
stanow ienie popraw y, a w szystkie, choćby i najw iększe grze­
chy, zostaną ci odpuszczone.

I czego ci nie kupić za w szystkie skarby  św iata, tc ci Już 
daje miłosierdzie Boże w spowiedzi. O rzechy ci tam odpu­
szcza, a tak i pokój i wesele i szczęście praw dziw e p rzyw ra­
ca I po dobrej spowiedzi ty się już ani piorunów nie boisz, 
'ani śmierci nie lękasz. Pow iadasz sobie: choćbym teraz 
i umarł, trafię jednak do nieba, Ale tego szczęścia, tego bło­
gosławieństwa my tylko dostępujemy, a daje nam je nasza 
w iara święta. Nie dostąpi go żyd, ani luter, bo u nich niema 
Spowiedzi, niema odpuszczenia grzechów.

Ja k ie  nam więc naszej w iary świetej nie kochać, jak za 
nią nie położyć i życia w potrzebie, kiedy ona i najw iększego 
uszczęśliw ia grzesznika, ubłogoslawia go .w szystkie mu jego 
odpuszczając winy.

Ale my z w iary naszej m am y jeszcze rozkosz inną, któ­
rej nie kosztują ci, co się naszej nie trzym ają w iary. Tą na­
szą rozkoszą Komunia św ięta. Gdzież bowiem jest naród jaki, 
k tóregoby Bóg tak odszczególnial, jakto w łaśnie nam czyni, kie 
d y ż y w y  i praw dziw y do nas przychodzi, utajony pod chleba 
postacią. Niektóra niew iasta ewangeliczna czuła się niegdyś 
ązcteśliw ą dolWnftć we mogła krain tylko szafy lezusowei.
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J B i y w  Konffifii? Iw!ęfe3 lego J e z tsa , B oga I ćzfd^ leB u w  se»3 
cacii naszych posiadam y praw dziw ie. — O, jakiżeś bardzo nafr- 
onczas bogaty, kiedy Pan  nieba i ziemi w tobie przebyw a po 
przyjęciu Komunii św .! W y w szyscy bogacze, co na w szy­
stkie strony hojnie szafujecie zlotem, co w bogatych pałacach 
m ieszkacie, jacy w yście wobec mnie ubodzy, kiedy Ja samego 
Jezusa posiadam w Komunii św.

I to jest ow o błogosław ieństw o, jakie nam płynie z naszej 
św iętej w iary. W spom inając o tern, zw racam  się znowu do 
pogan, do żydów, do lutrów  i w ielce się nad nimi lituję, ±« 
oni tego szczęścia, tego błogosław ieństw a w  życiu swojen? 
nigdy kosztow ać nie mogą.

Bądźże mi błogosławioną, moja w iaro  św „ co mi dajesz 
Pana Boga mojego w Komunii św . Kocham cię, uwielbiam, 
w ysław iam  za to wielkie twoje błogosław ieństw o.

A jeszcze, kiedy smutek, ucisk, boleść przyjdzie na czło­
wieka, w czemże mu w tedy szukać pociechy? Kiedy d  
śmierć zabierze jedyne dziecię, kiedy ci cały dobytek spłonie 
w pożarze, kiedy ludzie ci dobre imię odbiorą, gdzie wtedy) 
szukać pociechy? Nie znajdziesz jej ani przy stole obfitym, 
ani w napitku, ani w zabaw ach rozkosznych. Jedna tylko 
w iara św. umie Izy osuszać i najwięKSze koić boleści Na 
rany duszy zbolałej ona nam sama jedna balsamem, Pau J e ­
zus na krzyżu rozpięty, oto cała, rzetelna, praw dziw a pocie­
cha dla serca, nieszczęściem  skołatanego. Z ran to Jezuso­
wych płynie nam ochłoda, kiedy nas pali ogień bo leści z Jego 
korony cierniow ej przychodzi nam ulga, kredy nas nieszczo- 
ście przygniata.

1 ty tyle razy  doznałeś Już tej u lg i tej pociechy pod k rzy­
żem w ciężkich chwilach życia tw ojego! Ale i to w iara d  
przynosi, tę ochłodę w cierpieniach w ia ra  nam przynosi. Dhj 
niew iernych to źródło pociechy zam knięte. Pan Jezus ukrzy­
żow any, dla nas cierpiących pełen pociechy, dla żydów , dls| 
pogan, dla turków  nieznany zupełnie.

W ięc jeszcze raz błogosławię Cię, w iaro moja święta. 
Ręce moje, serce moje, wznoszę ku tobie i dzięki a  składam  
za w szsytkie twoje pociechy, jakie mi niesiesz w  derp iezjach  
żyw ota mojego.

Roku Pańskiego 304 pogański s ta ro sta  m iasta Cezarei, me 
m ogąc zmusić chrześcijańskiej panienki D oroty do oddania 
pokłonu bożkom fałszyw ym , rozkazał ją okrutnie m ęczyć, 
a potem głowę jej uciąć. Za ten dekret św . Dorota dzięko­
w ała Bogu, m ów iąc: „Dziękuję Ci, miłośniku dusz Judzkich, 
iż mnie powołujesz do raju, gdzie są owoce cudnej piękności 
i gdzie kw iaty  nigdy nie w iędnieją“ . Na te słow a pisarz Jeden 
starosty , imieniem Teofil, ża rty  z pumiea ki strojąc, n fa f ia



^Oblubienico Cfirysfesowa, poślij mi z raju ?wegtł Jabłek albo 
ró ś“ A ona odpowie: „Uczynię. tak, zaprawdę1'. Poczem 
ścięto jej głowę. Działo się to 6 lutego wśród zimy srogiej.

Teofil, pow róciw szy do domu, przyjaciołom  żart swój 
opowiedział i razem  z nimi w yszydzał religię chrześcijańską, 
gdy  wtem  ukazało m u się dziwnie piękne pacholę, niosące 
w  koszyku trz y  najpiękniejsze jabłka i trz y  róże. .,To ci 
p rzysyła  błogosław iona panienka, św . D orota, jako obiecała, 
z ogjodu P ana  i oblubieńca swego“ —odezw ało się doń ow o 
pacholę. Zdurmony tern poselstwmm Teofil, odebrał da^y z rąk  
posłańca niebieskiego, a po chwili zaw ołał: „P raw dziw ym  
jest Bogiem C hrystus, a błogosław ieni są, k tórzy w  Niego 
w ierzą i cierpią dla imienia Jego“. To wyznanie w ia ry  staio 
się dla niego rów m eż w yrokiem  śm ierci m ęczeńskiej, k tó rą  
poniósł w  kilka godzin, w ielbiąc i chwaląc Boga.

„B łogosław ieni, k tó rzy  nie widzieli, a uw ierzyli. Bło­
gosław ieni, k tó rzy  w ierzą w Jezusa, k tórzy się trzym ają  w ia­
ry , przezeń objawionej. W szak tyle szczęścia daje nam ta  
w iara , kiedy nas przez spowiedź od grzechów  uwalnia, kiedy 
nas Bog em darzy  w Komunii św,, a w  strapieniach błogą nam 
pociechę p rzynosi W  tej w ierze żyć mi teraz  słodko, a kie­
dyś przyjdzie mi um rzeć spokojnie. Amen.


